= - tego świata. 
~ prawił go w bardzo delikatnóm posel- 
_. stwie do króla Henryka czwartego. Po- 


~ Leszno, — Niedziela ósma po Zielonych, świątkach, dnia 30. Lipca 1848, 


Módl się i pracny, a będziesz szczęłliwym. 
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Religia, 
_ Żywot Świętego Wincentego 
a Paulo. 
Z (Dalszy ciąg.) 
"Niewolnik pobożny przyniósł z sobą 
- ducha politowania, który z kazdym dniem 
-coraz więcóy w nim się rozwiiał; pa- 


Ę _ mięć własnych cierpień napawała go wiel- 
kićm miłosierdziem dla cierpień spółbraci. 


© Podczas pobytu Swego w Awenionie 


"Wincenty przedsięwziął zwiedzić gród 


wiekuisty, ów Rzym, sławny tylą pa- 
miątek szacownych i drogich dla każde- 
go Chrześcianina. Z iak świętćm uwiel- 


"> pieniem stąpał po ziemi, krwią tylu sła- 
~ wnych męczenników użyznionćy! 


doznał pociech, zanosząc modły do Boga 
- m grobu Apostołów. Wiara lego, tak 
< żywa, wzrosła ieszcze na widok tylu 


ż przedmiotów godnych czci i uwielbienia, 


iakie nastręcza stolica świata chrześciań= 


skiego. W Rzymie zabrał znaiomość 


z Kardynałem D'essat, posłem francuzkim 
u Stolicy apostołskićy, i po raz pierwszy 
wmięszany został w sprawy znikome 
Zmakomity Kardynał wy- 


korny kapłan, co zawsze wielki okazy- 


chorych i im usługiwać. 


ilaż 


wał wstręt od zaszczytów i godności 
światowych, musiał wystąpić wtedy śród 
dworu. Roztropność kierowała tu wszy= 
stkiemi lego krokami; a że nie wdawał 
się w sprawy Światowe iak tyle tylko, 
ile dobro religii wymagało, potrafił za- 
chować duszę czystą i bezpieczną od 
wszelkiego szkopułu na burzliwóm mo- 
rzu, gdzie tak wielu smutnego doświad- 
czyło rozbicia. ~ SE A E EA. 
Wincenty za powrotem do Paryža obrał 
mieszkanie na przedmieściu św. Germa- 
na, w pobliżu szpitala Miłosierdzia. Czę- 
sto go odwiedzał, ażeby cieszyć ubogich 
~ Mianowany 
proboszczem w Clichy pod Paryżem, ile 
mu tylko sił starczyło cały się oddał 
obowiązkom swego powołania. Wypa- 
dło mu teraz ubogich kmiotków wieśdź 
drogą zbawienia. Kilka zagonów gruntu, 
skromna plebania, szczupłe dziesięciny, 
składały wszystkie mienie ewangelicznego 
pracownika; a iednak Wincenty prze- 
niósł ie nad bogate dochody opactwa, 
podobnie iak dał pierwszeństwo prostemu 
tytułowi plebana wieyskiego przed ofia- 
rowaną mu zaszczytną godnością iałmu- 
Źnika królowćy. Ale pokorne te prace, 
ten żywot ukryty, przypadły wyśmieni= 
cie do gorącćy i szlachetney duszy Win= 
centego. Widziano, iak bez ustanka był 
MSZE 


„wał pozyskać 
 przepędził całe życie w tém ustroniu, 


> y 


na usługach swéy trzody, iak odwiedzał 


chorych, pocieszał utrapionych, powaśnio- 
nych iednał, utrzymywał pokóy i zgodę 
śród rodzin, a serca wszystkich usiło- 
brystusowi.  Chętniehy 


wpośród poczciwych wieśniaków, których 
tak lubił nauczać i cieszyć. Ale Opa- 


W.incentemu upłynęło lat kilka na spra- 
wowaniu skromnych obowiązków plebana 


` trzność rozrządziła inaczćy,. Zaledwie 


w Clichy, gdy go z ulubionego zacisza ` 


wywołały nałegania Kardynała Piotra 
z Berullu, założyciela zgromadzenia Ora- 
toryanów. Hrabia Emanuel de. Gondi, 
an znakomity rodu starodawnego, prosił 
ardynała o nastręczenie osoby, któreyby 
mógł powierzyć wychowanie swoich sy- 


nów. Ten mu wskazał Wincentego, któ- 


rego cnoty lubo na pozór ukryte, żywym 
jaśniały blaskiem po całéy okolicy. Za- 
lał się łzami Wincenty, opuszczaiąc ubo- 
gą plebanią, gdzie tyle dni szczęśliwych 
przepędził. 
mego kościoła — pisze sam w iednym 
liście — oczy moie łzami były zrosz0- 
ne; z płaczem błogosławiłem kmiotków 
płci. oboyga, przychodzących do. mnie, 


- których tyle kochałem ; ubodzy moi znay= 


dówali się w téy liczbie, a ich widok 
serce mi rozdzierał..  Udałem się w drogę 
ze szczupłą moią ruchomością i stanar 
łem w Paryżu dnia 25. Stycznia. wie- 
czorem ; a zasiągnąwszy rad Piotra z Be- 
ralu, poszedłem do hrabiego de Gondi, 
Dom ten nowym dla mnie miał być świa- 
‘tem; równał się dworowi świetnością, ia 
zaś przychodziłem z ustroria, ale w mocy 
iest człowieka uczynić sobie pustynię po” 
śród grodów, i samoiność śród.roztargnie= 
nia. Dano mi piękny pokóy, a. mieszkałem 
w nimiako w celi, oddany mymobowiązkom 
w:ychowarjiu synów hrabiego de Gondi.“ 


„Odchodziłem smutny 0d. 


22 | ARE 
Postępowanie Wincentego wtym zna- A 
komitym domu, nowego blasku iego cno- : 
tom przysporzyło. Poświęciwszy się gor= | 
liwemu wykonywaniu przyiętych na się = 
obowiązków, potrafił roztropnością 1dó= © | 
brocią pozyskać tak wielki wpływ "na 
osoby, z któremi w ciągłych. zostawał stó- 
sunkach, iż w krótce dom hrabiego inng | 
przybrał postać. Codziennie, z rana iwie= | 
czór, wszyscy odprawowali spólne modli- - | 
twy; często przystępowano do stołuPań- 
skiego; porządek i. pobożność ugrunto- 
wały się między domownikami. Hrabina 
uięła cnotami Wincentego, powzięła ku | 
niemu wielką ufność, i w dobrych=uczyn= 
kach kierowała się lego radami. = = = 
Około tego to. właśnie czasu przyszła 


ości. Cnotliwy kapłan zrozumiał, iż po= 
dobny stan duszy, krępowanćy wstydem 3 
wyznania błędów, często zwykł się na> > 
potykać między wieśniakami, którzy nie 
dość posiadali światła, ażeby poiąć nie- = 
bezpieczeństwo , na jakie.się przez to na= 
rażali, Wtenczas powziął zamiar wypra= 
wiania po wsiach Missyj, które zaniosły 
tem wraz z iałmużną, wiernych naukę, 
gruntowną i wszelką. duchowną: pomoc, 
iakiey one zwykle bywaią: pozbawionemie —— 
‘Tak skromny był.początek jedney z nays 
pięknieyszychinstytucyj w chrześciaństwie. 
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"Miłość bliźniego nigdy nie: iest nie- 
(czynną, a dla serca miłuiącego dobro; 
'_ przygody życia nastręczają coraz nową 
sposobność do ocierania łez bliźnim. Tira- 
Dia de Gondi mianowany został general-' 
|. pym rządzeą geler (1). se 
"Wincenty, towarzyszący mu po wiele- 


pragnąłem.  Słuchałem cierpliwie ich ža- 
łów, ubolewałem nad ich cierpieniami; 
całowałem ich kaydany, ażeby ie uczy” 
nić lżeyszemi;: nieszczędziłem prośb i 
modłów, ażebysdozórcy więźniów z wię= 
kszą obchodzili się z nimi ludzkością.“ 
(Dokończenie nastąpi.) 


kroć do Marsylii, (2) żywo był dotknięty 


nędzą, w iakićy się znaydowali podów- 
czas więźniowie skazani na galery. Dusza 
-Jego wzruszyła się wielkićm politowa- 
niem ku nim, i postanowił wszelkich 
użyć środków na poprawę materyalnego 
i moralnego stanu tych nieszczęśliwych. 
- Posłuchaymy, iak sam mówi o swych 
pracach ewangelicznych na galerach : „„Sko-- 
_rom'tu przybył, naysmutnieysze, iakie tyl-- 
ko wyobrazić sobie podobna widowisko, 
stawiło się” przed memi oczyma; zbro- 
dniarze podwóynie nieszczęśliwi, bole= 


śnićy ieszcze brzemieniem strasznóm wy- 
F stępków swych, aniżeli ciężarem kaydan 
7 przygnieceni, pod ogromem takićy nie- 
~- doli, odeymniącćy im chęć i myśl 0 zba= 


wienia, ustawicznym: oddawali się blu- 
_ śnierstwom i rozpaczy : był to prawdzi- 
_ wy obraz piekła, gdzie imie Boga wspo 
-minano tylko się go wyrzekając, a imie- 
~ niowi Opatrzności okropne towarzyszyły 
-~ przeklęsiwa. Zidięty uczuciem politowa- 
` nia ku biednym więźniom, wziąłem so= 
bie za powipność cieszyć ich i starać się 
o ich zaufanie, a nadewszystko używa- 
‘lem wszelkich środków, iakie mi tylko 
miłość bliźniego nastręczała do ukoły- 
© sania: i złagodzenia ich umysłów, do 
uczynienia ich tym "sposobem przystę= 
poymi dobru, iakie przynieść ich duszom 


> (1) Galery są to wązkie a długie okręt 
6 a alati i wiosłach, do: robienia kórowiecć 
_ żywalą we Francyi więźniów. Galery są tedy 
ciężkie więzienia dla zbrodniarzy, ? ; 
(2) Miasto nadmorskie we Francyi. 


> z 


CACCARA 


; Gospodarstwo domowe. 


-= Kasza z pórek. 

- Nowaczka żyła æ sąsiadkami w przy- 
jaźni, i te w czem ićy mogły, chętnie 
dopomagały. Nadeszła pora tarcia Inu; 
zgromadziłe się do nićy tak wiele, Ze- 
nie maiąc mieysca na boiowicy, w po- 
dworzu len tarły. Chcąc im się, za oka 
zaną przychyłność i uczynioną przysłu= 

ẹ odwdzięczyć: Nowaczka, nagotowała 
klasków i iagieł z okrasą, a w obawie, 
żeby im strawy nie przybrakło, i kaszy 
pórczanćy w mléku, którą. właśnie onegday 
była zrobiła. © północy zwołała ie do 
szgotowanćy wieczerzy. ladły ią chci- * 
wie skurzone kobiety; lecz. nad kluski 
i iagły smakowała im kasza pórczana, 
któróy ieszcze nie znały i poznać nie 
mogły. Wiele z nich zostawiło ią dzie- . 
ciom, a gdy i na drugi dzień kasza pér- 
czana i teh' sam smak przyiemny i twar= 
dość zatrzymała, prosiły wszystkie ra- 
zem, Żeby ich Nowaczka robić ićy nau= 
czyła, izby též swym chłopom czasem 
nagotować iéy mogły. Ludzka i przy- . 
iazna Nowaączka zezwoliła na to chętnie, 
i wywoławszy ie na podwórze, taki im 
przy tarciu Inu sposób robienia kaszy 
z pórek podała: wBiorą się pórki iakie 
bądź i gotuią, Z ugotowanych wybieraią 
się te, które nie popękały, odłupuią. PZ 


x 


124 


w kosteczki kraią; potóm w piecu lekko 
napalonym tak długo suszą, dopóki prze- 
zróczystego iak bursztyn nie nabiorą 
koloru; nareszcie na žarnach ie zmel- 
- 82y, z mąki osiewaią,« 
Podziękowały za podany- sposób zdzi- 
wione kobiety, i kaszy z pórek kazda 
z nich iak naywięcćy narobić przyrzekła. 
Florkoski. 


O węgrach u świni. 

„O nieszczęśliwa moia godzina!ć mó- 
wiła Konieczna do Nowakowćy, prosząc 
łą o pożyczenie rožka do nadziewania 
kiszek; „przeszła świnia hyła z węgra- 
mi i ta ie znów ma. (o się to czło- 
wiek naobiegał, wykosztował, a za to 
znów ani kawałka dobrego mięsa nie 
zje. Wolę iuż teraz pćrki i zboże sprze- 


m 


dać i tucznika na targu kupić, niż tak 


niekorzystnie koło świńska obłazić.« — 


„Moia kumoszko,” rzekła iéy Nowa- 


kowa; „to nieszczęście i przy kupnym 
tucznika spotkać was może, ieźli nie bę- 
dziecie umieli poznać, czy świnia wę- 
zata. Słażąc w młodości po różnych 
omach w mieście i na wsi, miałam spo- 
 sobność poznania  węgrów i świni wę- 
grzatych, i przekonałam się, że węgry nie 
są dziedziczną chorobą świni. Człowiek 
iak ich sam nabawić, tak równiez przez 
dobry dozór wyleczyć ie z węgrów może. 
la, jak tylko gospodynią iestem, co temu 
po Godziech 27 lat będzie, zawsze sobie 
świnie tuczę, a przecież żadnóy węgrzatóy 
nie miałam.” — Zmartwiona Konieczna 
_ prosiła Nowakowey, zeby ią wtóm oświe- 
ciła, i ta iéy kazawszy usieść, tak o wę= 
grach rzecz prowadziła: 
„Węgry są bardzo zwyczayną chorobą 
świni; a chociaż mięso z takich zwierząt 
nie iest szkodliwe, brzydzi się iednakże. 
winie, chorobą tą nabawiane, maią obro- 


zeby.szczątki węgrów do reszty zginęły.” 
* ap 
URAZ: 
VNT yi > A AALL. 


iest szpisglas, kupić go można w aptece; 


- tu zrobioną smaruiąc. Wyleczone powyž=* A 


tatarczana. Główną przyczyną téy choroby 
-iest zły obchód koło świni. 


też iest mieć kawał żelaza zawsze w kory- 
cie, i w nićm 


steczki małe na ięzyku i głos chrapliwy. 
Wyrwana między uszami albo z udów | 
szczęć iest albo zakrwawiona, albo iasno 
czerwonego koloru. W świeżo zabitych 
świniach wyglądaią węgry iak żółte perły, 
w wędzonóm zaś mięsie tkwią jak kasza 


Raz skąpy, 
drugi raz za obfity pokarm, raz za zimny, | 
drugi raz za gorący napóy, szczególnióy | 
latem, może w krótce świnie węgrów na 
bawić. Starać się więc trzeba, ile możno= 
ści, przy iednakowóy trzymać ie paszy, a | 
tucząc, do coraz lepszćy postępować karmi. GA 
Nadto krew, nadpsute mięso i nieczysty na- 23 
póy, przyczynić się dotćy choroby mogą. | 
Naytanićy i nayskutecznićy ićy się zapo- 

biegnie, daiąc świniom codzień urynę pó >+ 
leźli świnie są iuż węgrzate, trzeba użyć 
środka laksuiącego; do tego naylepszy 


przykłada on się nie tylko do ich zdrowia, 
ale i od niego świnie w krótce mięsa i tła- 
stości nabieraią. Daie się go dobrze utłu- 
czonego przez 12 dni tucznóy wielkićy 
świni po łócie na raz, na przemian z siarką; 
ieden dzień szpisglas, drugi dzień tyleztłu= 
czonćy siarki, albo pół łóta szpisglasu zpo- 
łową łyżki prochu do strzelania zmiesza= >: 
wszy, pare razy na tydzień dawać, Dobrze - 


pare razy cotydzień węgle dę= 
bowe gasić. Na wegry daie się świniom, 

ieden do dwóch tygodni codzień po garści 
soczewicy, a ieźliby ich w tym czasie zię« 
zyka nie zgubiły, i trzeci tydzień, a pewnie 2: Ę 
zginą. Gdy się wegry na skórze pokażą, | 
gubi się ie, myiąc świnie w mydlinach, a  - 
potóm maścią z dziegciu isiarczanego kwia- 


szymi. sposobami świnie, nie zabiiaią się ` 
zaraz, lecz dopiero po 2. lub 8. tygodniach, 
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